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GŁOS PORANNY 


DZIENNIK SPOŁECZNY. POLITYCZNY I LITERACKI 


7-ej wieczorem 


Cena 25 śroszy 


PARYŻ, 22 września. (Telegr. 
wł. „Głosu Porannego“) — 

Poseł litewski w Paryżu u- 
dzielił wywiadu prasie, w któ- 
rym między innemi oświadcza, 
że prasa polska niesłusznie gło- 
si o upadku dyktatury na Li- 
twie. Rządy Waldmarasa były 
stanem przejściowym, nieżbęd- 
nym dlatego, by Litwa wytchnę 
|ła po przeżytej przez nia dema- 
gogji klerykalnej i socjalistycz- 
nej. 

Zapytany e przyczvny obec- 


wiceprezydent czeskich agrarjuszy 
został mianowany ministrem wojny. 
mo 


Samochód świty Pre- 
zytlenfa 


nego kryzysu. poseł Klimas nie 
dał wyczerpułącej odpowiedzi, 
powiedział jedynie, «że zbioro- 


O-roli szaulisów p. Klimas o- 
świadczył, że stanowią oni naj- 
silniejszą broń państwa przeciw 
ko wrogom zewnętrznym i wē- 
wnętrznym. 

Polacy powinni o tem pamię- 
tać, że armja polska może 
zgnieść wojsko litewskie, jed- 
nak Litwy nie zawojuje nigdy. 

Co się tyczy stosunków z Pol 
ską, p. Klimas oświadczył, że 
porozumienie jest niemożliwe, 
dopóki polacy nie oddadzą Wil- 

na. 


„Polska: nas nie przestraszy, 
— mówił dosłownie p, Klimas; 
— Nie wierzymy wreszeie-w jej 


wa. dymisja gabinetu nastąpiła 
wskutek powstałych w jego ło- 
nie rozterek, dotyczących prze- 
ważnie reformy  uniwersytec- 


zderzył się z pociągiem |kiej, mającej głównie na celu 
Szef sztabu DOK Brześć | konfrołę rządu nad wydziałem 


„kontuzjowany 
WILNO, 22, 9. (Tel. własny) — 
Dziś 0 godzinie 7,35 pod stacją: No 
wojelnla na przecięciu kolei wą. 
skotorowej z szosą, jeden z samo- 
chodów ze świty p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej zderzył się z po- 
ciągiem mieszanym Nr. 3152. Auto 
zostało uszkodzone, szołer  złamął 
nogę, a jadący tym samochodem 
szef sztabu D. O. K. Brześć odniósł 
ogólne potłuczenie. Ranni zostali 
przewieieni do Nowogródka. 


Lek.-dent. 


E DAMUSZEWSKA 


Pomorska 23 


powróciła. 


Przyjmuje od 4—8-ej pp. 
FAPT A TEED 


Pierwsze rozporządzenie 
sanacyjne 


zabagnionych stosunków w łódzkiej izbie 


skarb. 


teologicznym, który 
(dem wszechmocnego 


jest. „gniar- 


Klerykalizmu. 


łącznie z Wileńszczyzną, nie 
mogą pozostawać nadal w po- 
siadaniu- Polski“. 

Co się tyczy stosunków z Ro- 
sją sowiecką, p. Klimas oświad 
czył, że Litwa jest zbyt małym 
krajem, aby nie liczyć się z wiel 
kiem mocarstwem  rosyjskiem 
bez względu na to, czy w Mo- 
skwie rządzić będa sowiety, czy 
kto inny. Wreszcie w traktacie 
z roku 1920 sowiety oświadczy- 
ły, że nie bedą / przyzńawały 
Polsce praw do zagwarantowa- 
nych Litwie ziem, zanim ona 
Sama ich się nie zrzeknie. 


W końcu poseł Klimas polkre 


egzystencję w obecnych -rozmia. 
rach. 


Jakiem prawem — zapytuje 
p. Klimas, — do' Polski należy 
część Ukrainy, Białorusi i Ga- 
licji, których ludność nie _ jest. 
związana z, Polską Zadnęmi wię 
zami organicznemi? Ziemie te, 


Sit bezsensowność _oskarżania 
Litwy, iż kroczy na pasku Ro- 
sji sowieckiej. 

Litwa musi liczyć się ze 
swym potężnym sąsiadem. raz- 
wijać z nim dobre stosunki i cie 
sryć się, że podziela jej punkt 
widzenia w konflikcie z Polską. 


BEZCZELNOŚĆ LITEWSKA NIE ZMNIEJSZA SIĘ 


Niesłychany tupet wywiadu, udzielonego przez posła litewskiego w Paryżu. 


RYGA, 22, 9. (Telegram . własny 
„Głosu Porannego“). 

Prezydent Litwy Smetona zapro 
sił do siebie premjera Waldemara- 
sa celem  omówiernła zagadnień, 
dotyczących reorganizacji gabine- 
tu. Ostateczne rozstrzygnięcie o- 
czękiwane jest po powrocie Tube- 
liusa, co nastąpić ma w ciągu naj. 
bliższych dni. Jak dowiadujemy się 
w Kownie zaprzeczają pogłoskom 
o: odmowie Tubeliusa podjęcia się 
misji tworzenia gabinetu. Odbywa 
on głodową kurację, która wymaga 
Ce1ższego odpoczynku. 


W kołach dobrze poinformowa- 
nych sądzą, że w skład nowego 
gabinetu wejdą głównie dawni 
ministrowie z gabinetu Waldemara 
sa, między innemi wymieniona 
kandydaturę  Merkisa, który w 
swoim czasie był ministrem woi 
ny. 


ARTYKUŁ MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 


w zwierciadle prasy opozycyjnej 


gół powściągliwszy od ostatn. wy- | nie szozędzit jeszcze w niedawnej 
stąpień marszałka. Ale i tu mamy | przerłości. 


Artykuł marsz. Piłsudskiego p. 
t. „Gasnącemu światu” ukazał się 
wczoraj w całości lub w dłuższych 
wyciągach niemal w całej prasie. 
Jedynie w organach partyjnych o 
charakterze wybitnie opozycyjnym 
kontentowano się wzmianką lub 
krytycznym resume. 3 

Organ P; P. 5. „Robotnik“ zapo 
wiada dłuższe omówienie artykułu 
marszałka; chwilowo dziennik ten 
zaznacza, że pod względem tonu i 
jezyka artykuł zdaje się być nao- 


owej 


Jak nas informują, w dniu |za pierwszy objaw usiłowań, 
onegdajszym izba skarbowa w zmierzających ku sanowaniu 
Łodzi otrzymała polecenie z mi stosunków w izbie skarbowej, 
nisterstwa skarbu, aby wszyst- |a jako taki, trzeba przywitać- z 
kie komisje rekursowe rezpa- | ardością, wyrażając jednocześ- 
trzyły I załatwiły do Nowego nie nadzieję, że nie hędzie to 
Roku zaległe odwołania od po- jedyny krók ku poprawie sto- 
datku obrotowego i dochodo- sunków i źe rychło nastąpią dal 
weg za lata 1927 i 1928, | sze. zarządzenia w tej dziedzi- 

Polecenie to należy uważać nie, U 


Hojna nagroda 


za przyprowadzenie zaginionego PSA 
odmiana wyżła, biały w czarne plamy 
Wabi się „Swor“, 


Wiadomość u dozorcy domu, ulicy 
Piotrkowskiej 161. ód 


—.pisze „Robotnik“ pod adresem 
sejmu i posłów epitety. z „Dna o- 
ka“, oraz niszmniejszorą niechęć. 
i nienawiść do sejmu i parlamenta- 
ryzmu. 

„Co się tyczy treści artykułu, to 
nie posuwa on -sprawy rozwiązania 
obecnej sytuacji politycznej ani .o 
krok naprzód. 

Dziemnikarsko - literacka forma 
artykułu ma widocznie -podziałać 
agitacyjnie, wznięcić na nowo przy 
gasłą( już gruntownie niechęć mas 
do sejmu i dostarczyć prasie sana 
cyjnej nowego żeru przeciw sejmo- 
wii „partyjnictwu”. y y 

Ale wrześień 1929 roku nie jest 
majem 1926 r., a artykuły marsz. 
Piłsudskiego nie stanowią już żad- 
nej sensacji. 

To korespondowanie marsz. Pit- 
sudskiego ze społeczeństwem, nie 
przyczyni się w najmniejszej mie- 
rze do rozwiązania kryzysu, jaki 
przeżywa dziś Polska — kończy 
swe uwagi „Robotnik“, 

Inne dzienniki nie zaopatrują ar 
tykuła marszałka żadnemi dodat 
kami. Zwraca uwagę fakt, że war- 
szawski organ chadecji,  uprawis- 
jący do niedawna „wściekłą opory 
cię" w stosunku do rząduzamieścił 
artykuł w całości “bez żadnyt 
uszczypliwych  docinków, jakich 


zapisujcie się na 
członków b. 0. P. P, 


Naczelty organ endecji „Gazeta 


Warszawska” tylko mimochodem 
wzmiankuje. o nowej enuncjacj! 
Piłsudskiego. 


Marszałek Daszyński udzieli wyjaśnień 


w odpowiedzie na 


Warsz. kor. „Gł. Por.“ telef.: 

Jak się dowiadujemy, kluby 
wWyzwolenieć i P. P. S, na 
skutek poruszenia w artykule 
marszałka Pilsudskiego, poda- 
nym przez nas we wczorajszym 
numerze, szeregu spraw, obcho- 


wczorajszy artykuł 


stronnictwa, zwrócić się mają 
do marszałka sejmu p. Daszyń 
skiego z prośbą o udzielenie pt 
blicznych wyjaśnień. Chodzi w 
tym wypadku o wspomnianą 
|przez marszałka Piłsudskiego 
|misję medjatorską marszałka 


dzących - wyżej - wymienione. sejmu. 


kwawa walla bmdowców 2 komunistan 


rozegrała się na 


Z Piotrkowa donoszą nam: 


W dniu wczorajszym w lokału 
związku zawodowego krawców w 
Piotrkowie przy ul. Gźrncarskiej 
odbywało się posiedzenie w spra- 
wie masowego wystąpienia  czela- 
dników : krawieckich. Początkowa 
obrady odbywały się ` spokojnie, 
lecz wkrótce ton przemówień 'stał 
się bardzo gwałtowny. W momen- 
tie silnego podniecenia rozpoczęła 
się bójka pomiędzy bundowcami a 
komunistami. Obie strony uzbrojo- 
ne były w kije i kastety, to też 
rozgorzała zażarta walka, która 
trwała kilkanaście minut, 


Po zdemolowaniu lokalu związ- 
kowege wajerący wydestałi się na 


ulicach Piotrkowa 


ulicę, gdzie kontynuowali bójkę, 
| chwytając się dodatkowej broni w 
postaci kamieni z bruku i płyt be- 
tonowych. Po blisko godzinnej 
walce rozległy się gwizdki alarmo- 
we policji, wobee czego uczestnicy 
starcia salwowali się ucieczką, po- 
zostawiając 'na- miejsci jedynie 
ciężko rannych. Lżej ranni | rów- 
nież satwawali się ucieczką. W wal 
ce został między innymi ciężko ran 
ny znany na gruncie piotrkowskim 
komunista Miedziński. 

Komuniści zapowiadają krwawy 
odwet iw tym celu mobilizują 
członków P, P, S. - lewicy i komu- 
nistów, robotuików z huty „Kara“ 
1 „Hortensja“, wzywałąc ich do 
rezprawy s bundowcanń 


kd 


-s1X. — GŁOS PORANNY —cy29 r: 


z 


Dr. Eichholz 


redaguje akt oskarżenia prze- 
ciwko zamachowcom bombowym 


w Niemczech. 
SEE CLEIRE ETETE IA ROEY W ZES TESSE 


Pożegnanie 
dyr. Miynarskiego 


Prezes i rada Banku Polskiego, 
żegnając ustępującego wiceprezesa 
Banku d-ra Feliksa Młynarskiego, 
wydają we wtorek o godz. 8 wie- 
czorem obiad proszony w salonach 
Resursy Kupieckiej, 


Zastęnca 
p. Parker Gilberta 
w Warszawie 


Bawi w Warszawie, na zaprosze 
nie p. Devey'a, doradcy finansowe 
go rządu Rzplitej, p. Jay, zastępca 
agenta reparacyjnego Parker Gil- 
berta, P, Jay zabawi w Warszawie 
dwa dni. 


Lotnicy francuscy 
odwiedzili Dęblin 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

Bawiący w Warszawie lotnicy 
francuscy z szefem gen. Barresem 
na czele odlecieli wczoraj o godz. 
4 popołudnia na dwugodzinny po- 
byt do Dęblina, 

GOW ORATOAKZZY 


Praga, we wrześniu. 

Śledztwo przeciwko austrjaczce, 
Miigorzacie Steindl; która przez 
6 miesięcy trzymana była w aresz- 
cie przy sądzie wojennym w Oło- 
muńcu, jako podejrzana 6 szpiego+ 
|stwo, zostało zawieszone, ponie- 
waż wszelkie podejrzenia okazały 
się bezpodstawne. W tych dniach 
oskarżoną wypuszczono z wiezie- 
nia. D 

W ten sposób zakończ, 


2 m 


Dnia 19 b. m. zmarł we Wiedniu 
Śmiercią tragiczną rabin Rybak z 
Ostrowia, w poczekalni wydziału 
paszportowego przy konsulacie 
polskim w Wiedniu. Zmarły był de 
legatem na kongres. Od kilku dni 
przychodził on codziennie do wy- 
działu paszportowego, prosząś © 
przedłużenie mu wizy, gdyż musiał 
jeszcze przez kilka dni pozostać 
w Wiedniu w celach lekarsko zdro 
wotnych. Urzędnicy wydziału pasz 
portowego odmawiali mu ciągle u- 
dzielenia wizy, nie dając mu na 
wet numeru wstepu, motywując to 
item, że wydział paszportowy jest 
3 wciąż obarczony pracą. 


Powiększona orkiastra symfoniczna 
pod batutą Sz. Bajgelmana. 


Pożar zbiornika nafty 


życie niewinnie 


posądzonej 


Śledztwo, Kióre zabija 


Zniszczone pary narzeczonych 


(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Porannego“) 


gedja dwojga młodych ludzi, któ-|cie młoda dziewczyna, nie mogąc |się o los podejrzan. a szpiegostwo. 


rzy padl: ofiarą manji szpiegow- 
skiej niektórych władz i surowości 
procedury śledczej. 

Malgorzata Steindl i jej narze- 
czony, Norbert Böhm, przed pó! 
rokiem zostali zaaresztowani, po- 
nieważ zauważono ich przy foto- 
grafowaniu dworca i linji kolejo- 
wych w Nowem Mieście na Mora- 
wach. 

Niebawem po osadzeniu w aresz- 


jony liirów nafty płomie? 


w 


Po wielu trudnościach rabin Ry- 
bak otrzymał dnia 19 b. m. numer 
wstępu. W wydziale paszporto- 
wym jednak dowiedział się, że wy 
maganą wizę nie prędko otrzyma i 
że zmuszony będzie stracić jeszcze 
kilka dni. Zrozpaczony Rybak wy 
szedł do poczekalni, gdzie w kilka 
minut później stracił przytomność 
i upadł. Z urzędu konsularnego za 
alarmowano lekarza, którego wysił 
ki były jednak bezskuteczne, gdyż 
— jak się okazało, — rabin już nia 
żył. 

* 

„Tag“ donosząc o nagłej śmier- 

ci rabina Rybaka, przytacza sze- 


Hull (Anglja) 


Naśly zgon rabina 


w poczekalni biura paszportowego w konsulacie polskim 


zmieść mąk śledztwa, usiłowała po- 
pełnić samobójstwo przez „powłe- 
j szenie, Uratowano ją w ostatniej 
chwili i... zatrzymano w więzieniu. 

W ubiegłym tygodniu narzeczo- 
ny jej pokłócił się na podwórzu 
więziennem z innym aresztantem o 
papiorosa. Podczas sprzeczki aresz 
tant ten uderzył go pięścią w glo- 
wę, naruszając mu czaszkę. Ranę 
uznano za lekką i nie troszczono 


reg informacji o stosunkach w wy 
dziale paszportowym przy konsula 
cie polskim w Wiedniu. „Tag“ za- 
pewnia, że polski wydział paszpor 
towy jest codziennie oblegany 
przez setki osób, ubiegających się 
© otrzymanie lub przedłużenie wiz. 
W wydziale tym — stwierdza pi- 
smo — panują skandaliczne warun 
ki, interesantom czyniore są różne 
go rodzaju trudności. 


Natomiast konsulat polski w 
Wiedniu stwierdza, że zgodnie z o- 
pinją lekarską chory na serce ra- 
|bin z Ostrowia zmarł nagle rażo- 
ny udarem sercowym. 


Po kilku godzinach Böhm zmay} 
na wyłew krwi w mózgu. 


Gdy Małgorzata Steindł dowie- 
działa się o śmierci swego narze- 
czonego, dozn. wstrząsu nerwowe 
go i po raz drugi usiłowała się po- 
wiesić, widząc w tem jedyną dro- 
ge do uniknięcia dalszego więzie- 
nia. I tym razem zanważono już 
nieprzytomną samobójczynię i zdo- 
łano ją uratować, 


Dzisiaj, po upływie sześciu mie- 
sięcy, okazuje się, że młoda para 
była, zupełnie niewinna. Małgorza- 
cie Steindl wracają wolność, a pro- 
kuratorja,  zniszozywszy życie 
dwojga niewinnych ludzi, uważa, 
że spełniła swój obowiązek. 


Liga obrony praw człowieka 
zainteresowała się tą sprawą i za- 
mierza przyjść z pomocą nieszczę- 
śliwej dziewczynie. Pozatem rząd 
austrjacki będzie się domagał od 
rządu czeskiego bliższych szczegó- 
łów śmierci Bóhma i wniesie prze- 
ciwko temu rządowi skargę o 
odszkodowanie, aby przy tej okazji 
dowieść, że syn jego padł ofiarą 

karygodnego niedbalstwa wladz 
więziennych w Ołomuńcu. 


S, W. 


una 


asy ekranu 


Grela Gard 


John Gilbert 
bevis Sione 


DODATEK POWIEŚCIOWY „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 


23 WRZEŚNIA 1929 ROKU. Nr. 16. 


(Ciąg dalszy). 


Borys czuł w sobie szaloną 
radość, zupełnie nieokreśloną 
radość, która wyrażała się w 
gwałtownej chęci rąk do od- 
dania strzału z karabinu. 

— Zaraz wypuszczę coś inne- 
go! — zaśmiał się Borys ze zło 
ścią i kopnął Erskine'a, który 
go chciał zatrzymać, w goleń, 
tak, że ten poślizgnął się na roz 
kołysanym pokładzie i wpadł 
na stojącego obok marynarza, 
pocągając go za sobą. W tej sa- 
mej chwili Borys dał ognia. Re- 
flektor na „Detroit* (Borys do- 
wiedział się nazwy okrętu do- 
piero później z dzienników) 
rozleciał się w kawałki. 


— Zawrócić! 

Marynarze tak gwałtownie 
szarpnęli żaglami, że pokrwa- 
wili sobie kolana. Gwałtowny 


oddech Tuanity drżał tuż koło 
Borysa. 

— Dalej! 

Drugi wystrzał. Oficer z ku- 
tra celnego wraz z mechani- 


SENSACYJNĄ POWIEŚĆ ILUSTROWANA M. GEORGA. 


zakrzyknął Erskine na Juani- | 
tę. Następnie zwrócił się do Bo- 
rysa: 

Precz z pokładu. Nie potrze: 
ba mi teraz tutaj rannych! 

Nie był już więcej ostrożnym 
urzędnikiem towarzystwa, lecz 
prawym potomkiem swego oj- 
ca, który pewnego dnia za 1- 
prawianie piractwa ujrzał | 
wschodzące słońce ze sznura 
szubienicy. 

Schodząc z Juanitą krętemi 
schodkami, Borys zauważył 
jeszcze, że jacht znowu zawró- 
cił, a jednocześnie jakiś ciężki. 
przedmiot przeciągnięto przez 
pokład i zrzucono w głębiny 
morskie. Erskine, który sam 
nie mógł obsługiwać armatki. 
kazał ją wrzucć do morza jt- 
ko niepotrzebny balast. 

W kajucie Juan'ta zerw*ła z 
Borysa kurtkę, rozciawszy mu 
npzednio rękaw Rana. wyglą- 
dała gorzej, niż było w istocie, 
przyczem bardzo bolała. 

-- Czy dostał się brud? — 


kiem przy reflektorze o mało 
nie wlecieli do morza. Oba in- 
ne okręty, otrząsnąwszy się z 
pierwszego wrażenia, jakie wy- 
wart na nich niespodziewany 
opór, rozpoczęły zasypywać 
„Arkansas* gradem pocisków, 
otwierając jednocześnie z przo 
du i z tyłu ogień zaporowy. Ko 
sztowało to życie dwu maryna- 
rzy, którzy stali bez osłony. 

— Rzuca pan w błoto pienią- 
dze towarzystwa ubezpieczeń— 
wściekał się Erskine. 

Stał obecnie sam przy sterze. 
Chętnie  zastrzeliłby Borysa. 
Ale teraz trzeba już było jedy- 
nie próbować wyzvskania szans 
ucieczki. 

— Dlaczego? 

— Ta hołota jet. ubezpieczo- 
na po 5 tysięcy dolarów za gło- 
wę. 

— A pan? 

— Na 20 tysięcy. Ale pociesz 
się pan! Po mnie nie znajdzie 
towarzvstwo godnego następcy. 

— Musi pan tego teraz do- 
wieść, kapitanie Erskine! 

— Później będzie pan gadał 
głupstwa! Strzelaj pan teraz! 
Czy nie zauważył pan, że stoi- 
my jak najlepszy cel, jedynie 
po to, aby wysłuchiwać pań- 
skich idjotycznych uwag. Patrz 
pan! 

— Psia krew! Naprawdę! -— 
forys zachwiał się. Został tra- 
fony w lewie ramię. Krew try- 
męła. Wydawało mu się, jak- 
vy płynęła prosto z serca. 

— Niech go pani opatrzy, — 


zapytał Borys. 
— Zdaje się, że nie — odpo- 


całkowicie owiązanej głowy i 
uważnie obserwował jego prze- 
budzenie. Po szramie koło no- 
sa poznał Borys, że ta owiązana 
głowa należy do Erskine'a. 

— Gdzie jesteśmy właściwie? 
— zamruczał Borys i sam się 
zdumiał, jak cicho brzmiał jego 
głos. 

— W szpitalu policyjnym w 
Brooklinie, idjoto! — usłyszał 
powolną, z trudem wygłaszaną 
odpowiedź. 

Treść odpowiedzi mniej zdzi 
wiła Borysa, niż komiczny spo 
sób, w jaki została wypowie- 
dziana. 

— Mówisz tak niewyraźnie... 
— Wyłtłukli mi wszystkie zę- 
by z lewej strony. Na cholerę 
musiałeś: strzelać, ty bydlaku. 
Teraz możesz sobie powinszo 
wać. Zatłukliśmy im  nietvlko 
reflektor, lecz także sześciu lu- 
dzi. 

— A Juanita? 

Erskine nie dał odpowiedzi. 
Splunał, ale oczywiście nie w 
swój zwykły pewny sposób; to 
jest chciał splunąć, ale w rzeczy 


wiedziała Jnanita, wymyła sta- 
rannie ranę i opatrzyła. ją. 

— Czytałem w powieściach, 
że przywódcy bandytów przy 
takich okazjach mówili zawsze 
o upuście krwi. Mógłbym po- 
wiedzieć zupełnie to samo. Czu- 
ję się dobrze. Potem będę miał 
gorączkę. Proszę cię, zwróć wte 
dy uwagę. aby mi kapitan nie 
wchodził do kajuty. Nie powi- 
nien słyszeć wszystkiego, co 
może bedę mówił w malignie. 
Teraz pocałuj mnie. 

Odezuł ten pocałunek już zu- 
pełnie niewyraźnie, poczem o- 
tuliła go gorąca chmura i stra- 
cił przytomność, 

Gdy się obudził, przypomniał 
sobie, że jego zegarek powinien 
wisieć obok na ścianie kabiny 
i sięgnął ręką w pustkę. Spróbo 
wał z trudem otworzyć oczy i 
rzucił wzrokiem na otoczenie, 
którego nie rozumiał, gdyż prze 
dewszystkiem brak mu było ni- 
skiego sufitu nad głową. Znowu 
zamknął powieki i leżał przez 
dłuższą chwilę bez ruchu. Gdy 
ponownie zmusił się do otwar- 
cia oczu, zrobił zdumiewające 
odkrycie. Leżał w wielkiej; ja- 
snej sali, w której stał cały sze- 
reg łóżek. W głębi siedzieli przy 
stole pielęgniarze į jakiś męż- 


pę z wielkiej białej wazy. 
woli 
bok 


Po-|się tak zdarzyć, 
zwrócił Borys. głowę na | Wszak leżało w granicach mo- 
Spotkał się ze wzrokiem |źliwości, że Wiktor wstanie, za 
chorego z sąsiedniego łóżka, | puka do jej drzwi i powie: „He- 
który spoglądał z pośród chust ileno"1 


wistości zachował się jak dziec- 
ko, które.nie może połknąć mie 
ka. * 

Sufit nad głową Borysa- za- 
czął się kręcić w jego oczach 
gwałtownie. 


ROZDZIAŁ XVI. 


Helena zerwała się i podnio- 
sła na łóżku. 

— Co się stało, Wiktorze? — 
Serce jej biło radośnie i jedno- 
cześnie niespokojnie. 

Nie było odpowiedzi. 


Zapytała jeszcze raz niecier- 
pliwie: 

— (o się stało? Dlaczego 
mnie wołałeś? ` 


Wraz z pierwszą iskrą budzą- 
cej się Świadomości, zapaliła 
lamnkę na nocnym stoliku. Co 
za śmieszny pomysł! Pokój był 
pusty. Oczywiście śniło się jej. 
Nie mógł jej zreszta wcale wo- 
łać. Przecież jego pokój leżał 
po.tamtej stronie korytarza. 
Jak długo właściwie spała. 
Spojrzała na zegarek. Było do- 
piero wpół do pierwszej. Pano 
wała zupełna cisza, tylko: zega- 
rek na nocnym stoliku tykał je- 
dnostajnie. 

Helena wstała i podeszła do 
okna, stamtąd do drzwi. Zaczę- 
ła wędrować po pokoju. Dlacze 


czyzna w mundurze, jędząc zu-|go nie zawołał? Przecież mogło 


Narzncała sama sobie absur- 
dalność i śmieszność tego pomy 
słu; nazywała siebie histeryczką 
i w nagłym porywie, z którego 
niezupełnie zdawała sobie spra 
wę, siadła przy biurku, aby na- 
pisać list. Zaczęła kreślić list do 
matki, w którym odmalowała w 
silnych „słowach, że czuje się 
strasznie samotna, i że prze- 
paść nocna z jej okien ma tę 
samą moc magnetyczną, jaką 
odczuwała często na wysokich 
górach i wieżach. Oparła się o 
poręcz krzesła i czuła gwałtow- 
ne bicie swego serca. Waliło 
coraz szybciej i głośniej, sięga- 
jac jej prawie do gardła. Chcia- 
ła krzyczeć, ale knebel po- 
wietrzny siedział mocno w krta 
ni, Potem zerwała się i dopie- 
ro spostrzegła, że zasnęła nad 
listem. Jednocześnie wpadło 
jej do głowy — przyczem prze- 
raziła się tak, że czuła, jak 
zbladła aż do warg — że matka 
jej dawno już umarła. Podarła 
list i rzuciła szczątki do kosza. 

Przed lustrem zrzuciła pyja- 
mę i spojrzała na swe odbicie 
w zwierciadle. 

Jej usta uśmiechnęły się, że 
ramiona jej są jak u dziecka i 
nagle zapłakała. Potem znowu 
się ubrała. Przypomniał jej się 
Hylton i noc na parowcu. Nie- 
omal życzyła sobie mieć go 
przy sobie. Otworzyła powoli 
drzwi. Korytarz pogrążony był 
w półświetle czerwonych lam 
pek. Nie zdawała sobie sprawy 
z tego, jak przyszła jej myśl do 
głowy, że właśnie w tej chwili 
Wiktor powinienby się obudzić 
i otworzyć jej drzwi. Wyobraża 
ła sobie, że wszystko byłoby 
zupełnie naturalne: Wzięłaby 
go za rękę i łagodnie poprowa- 
dziła. Dotknięcie ich rąk zamie- 
niłoby się w uścisk. Ogarnęła- 
by go jak obłok... 

Wpiła się wzrokiem w drzwi. 
Patrzałą tak długo, aż poczuła 
zupełnie wyraźnie, że klamka 
została powoli naciśnięta, zau- 
ważyła nawet wyraźnie szparę 
odmykających się drzwi. Roz- 
warła szerzej oczy, ale czar pry 
snął. Gwałtownie uchyliła drzwi 
swego pokoju. Mały murzynek 
ciągnął w kierunku windy wó- 
zek z bielizną. Usłyszała, jak 
wsadził klucz w zamek oraz 
szum nadjeżdżającej windy. Po 
chwili z łoskotem zapadły żelaz 
ne wierzeje. Znowu zaszumiało 
a wreszcie zaległa cisza. Helena, 


że ją zawołał. 


jak zbita, rzuciła się na podusz- 
ki. Ból poczucia samotności 
szarpał jej duszę. 

Kiedy następnego ranka zja- 
wiła się-w biurze, znalazła na 


swym stoliku kartkę. Wiktor 
prosił ją do siebie. Miał twarz 
miljardera i siedział przy jege 
biurku. 

— Proszę, obejrzyj to. 

Położył przed nią  podartą 
kartkę ilustrowanego dodatku 
„New York Times" i rzucił na 
to raport filji z San Francisco. 
Raport był otwarty na stronicy, 
na której zanotowane były wy- 
mówienia posad. Jedno nazwi- 
sko podkreślone było przez 
Wiktora czerwonym ołówkiem. 
Helena przeczytała zdumiona: 
„Marja Stiru, manekin, zwolnio 
na z powodu niemoralnego za- 
chowania się”. 

— Tak a teraz proszę ohej- 
rzyj to. — Na ilustracji „New 
York Times“ widniała głowa 
Mari. nrzystrni =» WKY? 
dej lwicy. Wokoło uśmiechają- 
cej się kokieteryjnie twarzy, wi- 
docznie na żądanie fotografa, 
widniały fantazyjnie wzburzone 
włosy, uszminkowane oczy o- 
puszczone były skromnie na 
dół. Podpis brzmiał: „Marjı Ró- 
ża Stiru, nowa gwiazda United 
Players Company, która przed 
paru dniami została zńan£ażo- 
wana przez to towarzystwo na_ 
rok dla inscenizacji  nowo*ze- 
snych fihnów salonowych 

— Karjera, co? 

Helena ściągnęła usta. 

—- Rzeczywiście to nie jest ka 
rjera dla rewolucjonistki. Insce 
nizacja nowoczesnych ról salo- 
nowych. ©;y przypusztus:. że 
„na ta petrafi? 

Wiktor zabawiał si: 
kiem 

-- Ktk. Boże, cze pi”ypemi: 
nasr sWe jak wszmuriescaliś- 


mto- 


Nów- 


my ją wtedy do bukareszteń- 
skiego towarzystwa u dworu? 
Zrobiła to bardzo dobrze. 

Helena gwałtownie odwróci- 
ła się plecami do Wiktora, 

— Tak, wówczas! Właściwie 
dlaczego nie chwalisz również 
i mnie? Czy ja również nie od- 
grywam doskonale swej roli? 
Ale to napewno nie wpadnie ci 
do głowy. 

Ton jej głosu był tak ostry, 
że Wiktor zdumiony podniósł 
głową. 

— 0-0 ci właściwie chodzi? 
Co ci jest? A przedewszystkiem 
co masz przeciwko mnie? 

Helena nie odwróciła się na- 
wet. 

— O, nie. Podziwiam cię tyl- 
ko. 

— Mówisz do mnie tak, jak 
mówiłaś do owego komisarza 
policji w czasie naszego aresz- 


towania w Focsani. 
(d. e. n) 


Nowoprzybywający prenumeraforzy ofrzymują 
poczaíek powieści bcezpłałnie. 


|| 
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AANE Iba 


Łakłuły na śmierć nożami 


pad? szofer Sibiliski, chcący pomścić brała 


Policja ujęła już 3 sprawców morderstwa 


Do sał tańca przy ulicy Zzier- 
skiej 17 przybył w sobotę wieczo- 
rem 28-letni Hieronim Sibilski. Kil 
ku obecnych na sali przedstawicie- 
li mętów społecznych 

WSZCZĘŁO Z NIM BÓJKĘ: 

Sibilskiemu udało się wydostać 
z rąk napastników i zbiec, 

Wczoraj 29-letni brat Sibilskie- 


go Bronisław, z zawodu szofer, za- 
mieszkały przy ul. Srebrnej 4, uddi 
się na salę tańca 
CHCĄC ROZPRAWIĆ SIĘ Z NA- 
PASTNIKAMI NA BRATA. 
Ci, widząc Sibiłskiego, dobyli no- 
ży i rzucili się na niego, Sibilski 
SKRYŁ SIĘ W POBLISKIM 
3 KOMISARJACIE POLICJI, 


Six-eighi -nowy taniecsalonowy 


Po wywczasach letnich nasuwa 
się rokrocznie to samo pytanie: ja 
ki taniec wymyślą mistrzowie 
sztuki tanecznej. 


Oczy tanczącego świa skiero- 
wane są tym razem na Londyn. 
deszcze przed dwoma laty centra- 
lą tańca był _ szampański, lekko- 
nyślny P: „ Obecnie dyktaturę 
tañca powierzono zatem obyczajo- 


a 


wemu, PROBOKOWA temo  Londyno- 
wi i najw n najżarliwszy na- 
wet świętoszek nie może zarzucić 
ostatnim kreacijom nawet “cienia 


uieprzyzwoijtości. 

'Tuk więc dotychczasowo niepo- 
tango "wraz: z 
nieodiącznymi swoimi trabantami, 
fokstrotiem, slofoksem, bluessem i 
walcom angielskim znajdzie groż- 


lego ry Ł zw. 
tańca go, Six 
eighta, on bynaj- 


mniej żadnych trudności, przeciw- 
nie, jest bardzo łatwy i rytmicznie 


nader miły. ł w 
tańca zacho aczna Uuproszcze- 
nia. Odpad komplikowane podry 


gi rytmika tańców została ujedno- 
stajniona, Taniee przestał już być 
rozrywką i zajął miejsce -sportu 
rytmicznego w takt muzyki, Fox- 
trot posiada wedle orzeczenia fa- 


chowców 56 kroków na minutę, 
powolne tango i blues 30—40 kro- 
ków, Wprowadzany obecnie na sa- 
le tańca six-eight jest zaledwie o 
8 kroków szybszy od foxtrota, 

Taniec współczesny upodabnia 
się coraz bardziej do rytmicznega 
chodzenia, trzymanie się par ma 
być otwarte, zbytnie zbliżenie się 
tancerza do tancerki w tańcu jest 
niedopuszczalne, Rytiniczne  krót- 
kie kroki przeplatane są ślizgane- 
mi krokami o podwójnem tempie. 
Także tango, blues i wale angiel- 
ski mają figury znacznie uproszczo 
ne, nie przedstawiają więc trudno- 
ści nawet dla mało uzdolnionych 
osób. Wystarczy tylko mieć dobry 
słuch i poczucie rytmiki, a każdy 
taniec jest łatwo dostępny. 

Jak już powyżej zaznaczyliśmy, 


- | najkonserwatywniejszy nawet świę 


toszek nie będzie mógł niczego za- 
rzucić tańcom nowoczesnym. Dla 
estetów jest to widok również mi- 


dziedzinie. ly, gdy pary tańczące przemykają 


się rytmicznym krokiem po sali, 
przeplatając kroki szybkie kroka- 
mi dłuższemi, ślizganemi. Czasy 
uiesamowitych podrygów charle- 
stona i ociekających potem umę- 
czonych par, niewolników nonsen- 
su, minęły. 


Biale niewelnice 


117.000 bezdomnych 
adnioną jest le- 
nym dobrobycie 
duoczonych, .tęgo 
lużyć. może fakt. 
tylko Chicago, według 
h przez tamtej- 
nie społeczne, 117 
ących za- 
własnych 


Jak mało ut 


iewcząt, pracuj 


wodowo, mia pośląda 

mieszkań j gnieździ się w najbar- 

dziej nieodpowiednich ‘lokatach 
“, gdyż przeciętny ich za- 


tygodniowy, ni 
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w przepotężnym dramacie p. t. 


dziewcząt w Chicago 
ozający 20 dolarów, nie pozwala 
im na wynajęcie odpowiedniego 
mieszkania, 

Jest rzeczą oczywistą, — twier- 
dzą autorzy tej zastraszającej sta- 
tystyki, — że te stokilkanaście ty- 
sięcy młodych dziewcząt, pracują 
cyth ciężko na swe utrzymanie i 
nieposiadających własnego : miesz- 
kania, narażone jest na demoraliza 
cię otoczenia, choroby i npadek, 
rmicnjący: je w odmęt zbrodni. 


NOWICZ 


E 
Í 
niz | 


a wychodząc po pewnym czasie zo 
stał przed domem przy ul. Zgier- 
skiej 44 napadnięty przez czyhają- 
cych nań drabów, którzy 
ZADALI MU 5 KŁUTYCH 
RAN W PLECY I PIERSI. 
Zalany krwią padł Sibłiski na 
słemię i po paru minutach 
ZMARŁ NA RĘKACH PRZY- 
BYŁEGO NA MIEJSCE LEKA- 
RZA POGOTOWIA MIEJSKIEGO, 
zaalarmowanego przez przechod- 
niów. Powiadomione o dokonanej 
zbrodni przybyły natychmśast na 
miejsce władze policyjne w oso- 
bach kierownika urzędu śledczego, 
nadkomisarza Wayera i kierowni- 
ka 3 konfisarjatu podkomisarza 
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Lia marnó 


Warszawa, 1395 m. 
12,05 — 12,50 Koncert z płyń 
jofonowych. 
1% RAE artystyczny LSG* 
Występ p. Nobisówny art. teatru |3 
Qui Pro Quo. 

16,40 — 17,15 Koncert z płyt 
gramofonowych. 

18.00 Muzyka lekka z „Gastro- 
nomji*. Orkiestra „Złota Lira“ pod 
kier. Pawła Schwarzmana. 

20,05 Lekcja języka trancuskie- 


Walmana. W wyniku wszczętego 
natychmiast energicznego  docho- 
dzenia 

UJĘTO 3 NAPASTNIKÓW 
Śledztwo w toku. (p) 


Teatr miejski 


Inauguracja Opery w Łodzi 
Dziś inaugracyjne operowe przed- 
stawienie „Trubadur“ z udziałem 
St, Gruszczyńskiego. Pozatem wyż 
stąpią pp.: Liljana Zamorska, Hele 
na Fotygo, August Wiśniewski, Jó 
zef Trembiński, 

Jutro „Wesele Figara“ Beanmar 
chais'ego. 

W środę po raz 43-ci „Mira E- 
fros" po cenach zniżonych. 


Rewja mody 

w teatrze miejskim 

W niedzielę, dnia 29 b. m. o go- 
dzinie 12 w południe odbędzie się 
arcyciekawa rewja mody. Udział 
biorą pp.: artystki i artyści teatru 
miejskiego. 

Modele pierwszorządnych firm 
lódzkich. 

Będzie to przegląd Ganiri, 
„Krzyku mody*, 1 


wskrzeszenie 
zmarłych 
przy pomocy prądu 
elektrycznego 
Cały świat naukowy został po- 
ruszony sensacyjnemi eksperymen- 
tami, dokonywanemi przez profe- 
sora uniwersytetu w Sydney w Au 
stralji, dr. Broocka, specjalisty w 
chorobach serca. Lekarzowi temn 
udało się wskrzeszać zmarł. przy 
pomocy prądu elektrycznego. Eks- 
perymenty swoje wykonywał on 
początkowo na zwierzętach, co 
udało mu się znakomicie. Wprowa- 
dził on do seres świeżo uśmierco- 
nego zwierzątka igłę, która była. 


T 


jednym z biegunów elektrycznych. | 


Świnki morskie wskutek tego eks- 
perymentu powracały do życia, na 
wet po kilku godzinach émieroi. 
Jednym warunkiem tego było, aże- 
v nie spadła ciepłota ich efała. 
Znehęcony powodzeniem prof. 
vock zastosował eksperyment w 
sunku do dziecka, które zmarło 
czasie porodu. Po zastosowaniu 
zyrządu, skonstruowanego przez 
karza, dziecko martwe przez 15 
nut ożyło i dziś rozwija się zu- 
elnie prawidlowo. Prof Broock u- 
zymuje, że potrafi doprowadzić 
lo ĝyela każdego topielea, jednak 
w zajwyżej w 10 minut po zgonie. 
Arozumiałe, % Sensacyjne to 
eksperymenty wywołały niebywa- 


pE A R aE T ERETI de wrażenie w sferach medycznych. 


go. Lekor Lucien Roquigny. — O- 
peretka „Żółty kaftan“ Fr. Lehara, 
RADJO ZAGRANICZNE 


Budapeszt (550) 
20.40 Koncert orkiestry smycz- 
kowej. („Obrazki Wschodnie* Schu 


PRZEŁ RADIO 


mana, Serenada Czajkowskiego, 
Utwory na fortepian). 

Turyn (274) 

20,55 Koncert (M. in. Kwintet 
Mozarta, Uwertura tragiczna Bra- 
bmsa, Concerto grosso Handla. 
Suita H-moll Bacha), 

Daventry Exp, (479) 

20,00 Opera Marseneta „Thais“, 

KónigswuSterhausen (1635) 

20,00 Od Pavane do Menueta 
(Stylowe tańce). 

21,00 Romantyzm w muzyce (U- 
twory Schumana i Schopena, Pie- 
śni Franza). 

Berlin (418) 

14,00 Drobne utwory i fragmen- 
ty Schuberta. 

21,00 Od menueta do walca. 


Ciekawy eksperyment przeprowadzono w Japonii 


W Japonji dokonano osta- 
tniemi czasy interesującej pró- 
by kierowania samolotem na 
odległość. Próba ta miała prze- 
bieg następujący: 

Japoński statek wojenny wy- 
strzelił w powietrze za pomocą 
specjalnego przyrządu, podo- 
bnego do katapulty — pozba- 
wiony pilota samçlot, poczem 
w ciągu 40 minut kierował jego 
ewolucjami w  przestworzu za 
pomocą rozkazów, wysyłanych 
w drodze radjowej. Pilotowany 
w ten sposób samolot wykonał 
podobno bez zarzutu cały sze- 
reg zwrotów i ruchów do foo- 
pingu włącznie 

To zastosowanie fal eteru w 
aeronautvce przypomina zeszło- 
roczne manewry niemieckiego 
pancernika „Zaehringen* oraz 
świetną replikę Anglii na po- 
wyższą inicjatywę Niemiec. 

Kwestja celu dla _ artyleryj- 
skich ćwiczeń morskich była 
zawsze sprawą do rozstrzygnię- 
cja trudną, gdyż z jednej strony 
nie mogło być mowy o obsadze 
niu załogą statku, służącego za 
cel pocisków z drugiej zaś stro- 
ny ogień działowy, skierowany 
do nieruchomego parowca, nie 
odpowiadał warunkom wojen- 
nym. Telemechanika rozwiąza- 
ła ten trudny dylemat w sposób 
zupełnie zadawalający. 
szem państwem, które zastoso- 


wało w tej dziedzinie [ale eteru, 
były Niemcy. Wślad za niemi 
Wielka Brytanja,  zadrosna o 
światowy rozgłos niemieckich 
radjo- manewrów, obdarzyła 
duszą w postaci aparatu odbior 
czego stary statek z 1911 rok n, 
noszący miano „Cer 
dusza pozwalała pozbaw 
załogi parowcowi, przy? 
nemu na cel dla arty! 
ognia floty angiel: 
wać następtułące rozko» * 
ruchomić swe maszydw. 
stanąć, 2. Przyśpiesz* 
przód, bądź cofać sie : OJ 
w określonym kierunku. 

Zmienić kierunek pod 
wiek, wskazanym katem y 
puścić zasłony dvmu, maskujs- 
cego przed ogniem  napastni- 
ka. 


Angielska admiralicja zarzą 
dziła specjalny pokaz dla prasy 
i oto zaproszeni dziennikarze 
mogli obserwować z pok 
statku „Teazer* jak parowiec 
widmo zmieniał kurs, przyśnie- 
szał biegu, miołał się w prawo 
iw lewo, wreszcie, nie mogąc 
ujść celnego ognia eskadry, 
chwycił sie ostatecznego Środ 
ka i otulił się w gęstą czarną za 
słone dymy Wszvstkie te csa- 
lucje były dyktowane „Centu- 


rion'owi* z oddalonego o kilka 


Pierw- kilometrów admiralskiego stat- 


ku. 


Osíaímie 2 dmi! 


4 | I ip 


w roli cara Pawła I. w wiekopomnym filmie 


ANTRYGANT 


(PATRJOTA) 


Początek o gods, 4-ej po poł. 


28. 


IX. — „GŁOS PORANNY- — 192% 


Niezwykłe koleje życia 


mordercy Srula Kalmena -- „$lepego Maksa” 


Pierwsze kroki. 


Głośna od kilku dni sprawa 
tnorderstwa przy ulicy Wschod- 
niej 18 i jej smutny bohater 
„Ślepy Maks“ nie przestaje in- 
teresować Łodzi. Przeszłość Ma 
ksa jest niezwykła. Już jako 
młody chłopiec odznaczał -się 
olbrzymią siłą.  Proponowano 
mu niejednokrotnie rozmaite 
zajęcia w cyrkach, rodzina na- 
mawiała go, by poszedł śladem 
szwagra swego, znanego atlety 
Harrego Fuchsa i został rów- 
nież siłączem, ale Maks odrzu- 
cał te wszystkie propozycje, 
gdyż cenił więcej swą wolność. 

Towarzyszami jego byli lu- 
dzie pozbawieni wszelkich skru 
pułów, aferzyści, szulerzy, sute 
nerzy, złodzieje i t. p. Już po 
stosunkowo niedługjem obcowa 
niu z tą klasą ludzi „Ślepy 
Maks“ zajął wśród nich domi- 
nujące stanowisko. 

Ceniona go za jego siłę i spra 
wiedliwość, powierzano mu naj 
poważniejsze spory do roz- 
strzygniecia. 

Z wybuchem wojny Maks 
nikt z horyzontu łódzkiega 

Uciekł do Niemiec, przekradł 
szy się przez granicę. Pierw- 
szym jego etapem był Ham- 
burg, gdzie pracował przez pe- 


siącach pobytu 
Maks stał się królem tamtejsze- 
go świata podziemnego. 


nym czasie 


„Bigamista“ i aferzysta. — Postrach Łodzi. — 


krwawej zemsty nad grobem. 


w Hamburgu 


Niedługo jednak smakował 


Przed dwoma dniami przyjechał | 
do Łodzi w odwiedziny do siostry 
swej szeregowiec I pułku saperów 
kolejowych w Krakowie Kazimierz 
Opic. 

Wczoraj Opie w towarzystwie 
kolegów swoich, 26-letniego Wacła 
wa Modrzejewskiego, 28-letniego 
rans WESA 


wartości 5 


wien czas jako robotnik porto- 
wy. Ale po niedługim czasie rzu 
cił robotę i zaczął prowadzić 
żywot niebieskiego ptaka 

Był włedy w pełni sił, to tež 
najwieksi zabijacy spelunek por 
towych drżeli przed jego pie- 
ścią, Po niespełna dwuch mie- 


Odłożenie zawodów 
policii konnej 


W dniu wczorujszym z powodu 
niepogody zostały odłożone mają- 
ea się odbyć w Helenowie zawody 


Wczoraj około godz. 4 popołud- 
niu mieszkańcy domu przy ul. An- 
drzeja Nr. 5 zauważyli, iż drzwi, 


bis“, są otwarte. Zaalarmowano 
policję, która po wejściu do biura 
przekonała się, że została rozpruta 
ogniotrwała kasa. Zawiadomiony o 
powyższem kierownik biura przy- 
był na miejsce i stwierdził brak 


Gdzie? 


policji konnej. O dniu zawodów na 
stąpią specjalne zawiadomienia. 
Bilety wykupione na dzień wczo- 
rajszy są ważne. 


Nocne dyżury anfek 

Dziś w nocy dyżurują następują 
te apteki: G. Antoniewicza (Pabja 
nicka 50); K, Chądzyńskiego (Piotr 
kowska 164); W.  Sokolewicza 
(Przejazd 19); R. Rembielińskiego 
(Andrzeja 28); J. Zundelewicza 
(Piotrkowska 25); Kasperkiewicza 
(Zgierska 54); S$. Trawkowskiej 


Wczoraj, zgodnie z zapowiedzią 
miał się odbyć na Zielonym Rynku 
popis człowieka - muchy, Feliksa 
Nazarewicza. © godz. 4 popołudniy 
zaczęła się zbierać liczna publicz- 
ność, jednakże Nazarewicz zwlekał 


(Brzezińska 56). 


WŁADCA 


i 
w kinie y 


Pieśń o miłości. Erotyczny dramat wschodni 


w wykonaniu 


Wiedzimierza Gajdarowa 
CLAIRE ROMMER 


z rozpoczęciem popisów. Wreszcie 


SAHARY 


już wkrótce 
Luna“. 


kszych miast Niemiec, a wresz- 
cie i do Berlina. 


Rozprucie kasy w „Orbisie” 


Łupem złodziei padła gotówka i biżuterja 
tysięcy złotych 


prowadzące z bramy do biura „Or- | iy 


HARRY LIEDTKE 


Gzłowiek--mucha okazał się 
oszustem 


Po dojściu do 2 piętra, usiłował zbiec, lecz 7 


został przytrzymany przez oburzoną publiczność 


Dziś i dni następnych ! 


EROTIKON’ 


Wielka orkiestra symfoniczna pod dyrakcją A. Czudnowskiego. 
Początek przedstawień o godzinie 4-6j po południu, w sobotę i niedzielę o godzinie 12 w południe 


| 


Tu poznał Maks młodą przy- 
stojną wdowę, która oddała mu 


mu hamburski chleb, po pew-|swą rękę i wcale pokaźny ma- 
jedzie do Lipska. | jątek. Pożycie małżeńskie 
potem kolejno do kilku wię- trwało długo, bowier: Maks zo- 


nie 


Artura Drata i 27-letniego Piotra 
Malczewskiego udał się do miesz- 
kania wspólnego ich znajomego 
przy ul. Rzgowskiej Nr. 3. 

W mieszkaniu koledzy przyjęli 
przybyłego na urlop Opiea poczę- 
stunkiem, w którym wódka grała. 
dominującą rolę. 


gotówkń i biżuterji na ogólną sumę 
5 tysięcy zł. Bilety i papiery, znaj 
dujące się w kasie, rozrzucone by- 
po całym pokoju. Śledztwo u- 
staliło, że kasiarze dostali się do 
biura zapomocą otwarcia drzwi wy 
trychami, po dokonaniu włamania 
cbmyli kasę, aby usunąć ślady pał 
ców i tą samą drogą opuścili lokal. 
Śledztwo w toku. 


Gdzie? 


o godz. 6-j zdecydował się na 


rozpoczęcie. Zaczął wchodzić po E 3 
rynnie na dom czteropiętrowy przy | Ķ 


Zielonym Rynku Nr. 7, jednakże 
doszedł tylko do 1 piętra, poczem 


chwycił się zwisającej linki, wspiąt | $ 


się jeszcze na jedno piętro, a tam 
wszedł nagle do otwartego okna 
jednego z mieszkań, poczem wy- 
szedł z mieszkania 4 w taksówce u 
siłował zbiec, Oburzona oszustwem 
publiczność rzuciła się w pogoń za 
zbiegiem, przytrzymała go dopie- 
ro na ul. 6 Sierpnia, poczem od- 
prowadzony został pod opieką po- 


$cji do 7 komisarjatu policji, gdzie | 


spisano mu protokśł za oszustwo 
i odebrano 1500 zł, pobrane za bi- 


lety wejściowe na zapowiedziane | Q 


stawił żonę swą na koszu i wró 
cił z pieniędzmi do Łodzi. Tu 
zajął on znów swe stanowisko 
wodza „Dardaneli“ i stał się 
znów postrachem mieszkańców 
Bałut. Przed półtora rokiem 
Maks ożenił się z bardzo przy- 


Tragiczne skutki alkoholu 


Śmierfelnie ranny żołnierz 


pokłuty przez kolegów w sprzeczce po pijanemu 


Podczas trwania libacji r niewia 
domego powodu wybuchła sprzecz- 
ka między Opicem a pozostałymi 
gośćmi. 

Gospodarz najzwyczajniej wypro 
sił całe towarzystwo za drzwi. 

Opie wraz z kolegami wyszedł 
na. ulicę i tu nie przestawał się z 
niemi sprzeczać. 

Do chwili obecnej nie stwierdzo- 
no, kto dał hasło do bójki, dość, 
że miała ona miejsce przed domen 
nr. 3 przy ul. Rzgowskiej. 

W czasie bójki Modrzejewski, 
Drat i Malczewski dobyli noży i 
zadali Opicowi kilka poważnych 
ran, poczem zbiegli. 

Zalany krwią żołnierz ostatkiem 
sił zaczął wzywać pomocy. 

Krzyki jego usłyszał przechodzą 
cy tą ulicą posterunkowy, który 
aalarmował pogotowie ratunkowe, 
które przewiozło śmiertelnie ranne 
go żołnierza do szpitala wojskowe- 


x| go. 


Po upływie niecdtej godziny po- 


licja ujęła wszystkich sprawców 


bójki, którzy osadzeni zostali pod 
kluczem do dyspozycji sędziego 
śledczego. W) 


Dziś nieodwołalni 


Groza zderzenia ol 


Tragedja zamknięty: 
rzy, _ nadludzkie 


widowisko. Po spisaniu protokułu 
rlefortunnego oszusta zwolniono. 


2-gi film z naszego tegorocznego przebojowego repertuaru! 
TRAGEDJA UWIEDZIONEJ. 

Realizacja Gustawa Machaty, W rolach głównych 
Piękna i młodziutka ITA RINA 


Gwiazdor 


KING-TEATR 


„CASINO” 
„Lód Podwodna $. 4“ 


jaskrawy realizm zdjęć ścina 
w żyłach widza. 


Orkiestra pod dyrekcją L. KANTORA. 


„Egzekutor” wierzytelności. — Przysięga 


zwoitą panną, po roku zaś zo- 
stał ojcem. Od tego czasu po- 
stanowił unikać kolizji z kode- 
ksem karnym. Za radą jednego 
ze znajomych założył „biuro“ 
przy ulicy Sienkiewicza 15, za- 
łożył nawet przed domem szyld 
brzmiący: „M. Borensztein. Biu 
ro. „Zastać mnie można od 10 do 
12. 


Praca jego polegała na tem, 
że za bardzo wysokiem wyna: 
grodzeniem inkasował przesła- 
rzałe wierzytelności, a czynił to 
z taką bezwzględnością, że wie- 
lu ludzi, bojących się jego ko- 
losalnej siły — sprzedawało o- 
statie graty a nawet pościel i 
płaciło długi. 


Interes Maksa prosperował ; 
tego powodu doskonałe, a biure 
formalnie było oblegane przes 
szereg ludzi, którzy za wszelką 
cenę chcieli odebrać swe należ* 
ności. 


Tak wygląda w grubszych za 
rysach przeszłość/mordercy Sru 
ta Kamena BalBermana. Po- 
grzeb tego ostatniego opisaliś- 
my we wczorajszym numerze, 
Dodać jeszcze należy. że pod- 
czas spuszczania ciała do gro- 
bu, syn zabitego krzyknął do- 
nośnym głosem: „Nie spocznę. 
dopóki nie pomszczę krwi ojca 
mego!'**, 

Zapowiedź krwawej zoms 
zrobiła na obecnych niez te 
wrażenie, ponieważ  przysieca 
taka i to nad grobem -amardn 
wanego członka rodziny bywa 
zwykle snełniana. (p 


040074 
EGER TIETE 


Zwiedzaijcie 


P. W. K. 


e poraz ostatnił 


brzymów morskich 


ch w łodzi maryna” 
wysiłki ratownicze, 
krew 


ekranów szwedzkich Olaf Fjor* 


„GŁOS PORANNY" 
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„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 


GŁOS SPORTOWY... 


WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWA WISŁY, GARBARNI i I. F. E. 


Mistrz ligi znów na pierwszem miejscu w tabeli 


Wczorajsze zawody ligowe 
przyniosły szereg sensacyjnych 
i zgoła nieoczekiwanych wyni- 


ków. Wspaniałe zwycięstwo Wi |strza ligi na pierwsze miejsce |go miejsca w tabeli 


sły nad miejscowym rywalem 


Cracovią, przy” identycznej po-| 


rażce skandalicznie 


grającej |IFC. nad Polonią, oraz wygrana 
Warty do Garbarni (5:1) wysu- | Warszawianki 


do lwowskich 


nęło ponownie dwukrotnego mi | Czarnych, Ucieczka z ostatnie- 


w tabeli. Nie mniejszą sensacją 
było 'bezapelącyjne -zwycięstwo 


rozegrana 
na gruncie lwowskim pomiędzy 


sła gospodarzom 


tradycyjne | spadkiem do A-klasy t. j. IFC. 


zwycięstwo różnicą jednej bram |; Warszawianki sprawił, iż dziś 


ki. 
Wyniki powyższe 


Wisła -- Cracovia 5:1 (5:1) 


Koncertowa gra pomocy mistrzowskiej drużyny 


KRAKÓW, 22 września. (Tele 
fonem od korespondenta. „Gło- 
wu Porannego) — 

Spotkanie dwuch miejsco- 
wych rywali mimo niepewnej 
pogody, zgromadziło na boisku 
Wisły tłumy publiczności, się- 


gające 8.000 osób. Nie zawiedli | 


się zwolennicy silnych wrażeń. 
glyż zawody miały zgoła nieo- 
czekiwany sensacyjny przebieg. 
Wisła, która wybrała stronę z 
silnym wiatrem, zdołała już w 
pierwszej połowie zdobyć trzy 
WEYETYL PLTMI 


bramki; zapewniając sobie tem 
samem zwycięstwo. Po przerwie 


mimo gry prawie że równej, 
zdobywa Wisła dalsze dwie 
bramki. 


Wisła była drużyną lepszą od 
Cracovii. Na czoło zespołu zwy- 
cięskiego wysunęło się trio po- 
mocy, złożone z braci Kotlar- 
czyków i Makowskiego, którzw 
pokazali grę dawno już na bo- 
iskach krakowskich nieoz' 
ną. Im to ma Wisła do zawdzię- 
czenia swój wspaniały tryumf 


Boje ligowe w kraju 


LWÓW: POGOŃ TURYŚCI 
4:3 (4:1), Do pauzy znaczna prze- 
waga Pogoni, która zyskuje czte- 
ry bramki przez Myszkowskiego, 
Hanklego, Maurera i Kuchara. Je- 
dyny punkt do przerwy dla Tury- 
stów zyskuje Chojnacki Po pauzie 
Turyści przeważają ł zyskują dwie 
bramki przez Kubika. Sędziował 
p. Kosicki, 


WARSZAWA: WARSZAWIAN 
KA — CZARNI 1:0 (1:0). Do pau- 
zy gra równa. Jedyną bramkę w 
10 minucie zyskuje Szenajch. Po 
przerwie znaczna przewaga Czar- 
wych. Sędziował p. Rutkowski, 


KATOWICE: IFC — POLONIA 
4:0 (3:0). Znączna przewaga druży- 
ny katowickiej, dla której bramkt 
zyskali: Joszke, Ditmeri, Górlitz— 
2. Sędzia p. Nawrocki. 


POZNAŃ: GARBARNIA—WAR 
TA 5:1 (3:1). Skandalicznie słaba 
gra Warty, która znacznie ustępo- 
wała przeciwnikowi. Bramki dla 
Garbarni zdobyli: Bator — 2, Pa- 
zurek — 2, Joksz — 1. Dla Warty 
Szertkie. Sędzia p. Mallow. 


Najbliższe mecze 
ligowe 


W najbliższą niedzielę rozegra- 
ne zostaną następujące spotkania 
ligowe: 

Polonia — ŁKS. w Warszawie. 

Turyści — Warta w Łodzi. 

Garbarnia — Warszawianka w 
Krakowie. 

Cracovia — Legja w Krakowie. 

Czarni — Ruch we Lwowie. 


Wyścigi w Monzy 


Zwycięzcą tegorocznej „Nagrody Monzy" został 
Varzi z Medjolanu (na lewo) 


Szczególnie bracia Kotlarczyka 
wie, byli niezrównani w rozbi: 
janiu ataków przeciwnika. Za- 
opiekowali się oni tak lewą stro 
ną napadu, iż ta mimo heroicz- 
nych wprost wysiłków Szperlin 
ga, Kozoka i Kałuży nie mogła 
się przedrzeć. Dzielnie im sekun 
dował młody Makowski. trzv- 
mający w szachu Kubińskiego 
i Malczyka. Dobrym kierowi- 
kiem napadu okazał się Reji- 
man, wykazujący dziś wielki 
pociąg do gry kombinacyjnei. 
Ze skrzydłowych lepszy Balcer, 
szczęśliwy strzelec dwuch bra- 
mek. Adamek słabszy nieco niż 
normalnie. Łącznicy spełnili za- 
dawalająco swe zadanie, strzela 
jąc celnie na bramkę, bronioną 
dzielnie przez Malczyka. Bez 
zarzutu grali też obrońcy i 
bramakrz. 


W pokonanej Cracovii, na 
czoło wybiło się mimo wysoko- 
cyfrowej porażki, trio obronne: 
Malczyk I, Lasota i Zastawiak, 
Trójka ta grała bardzo dobrze, 
robiąc co do niej należy. Go- 
rzej przedstawił. się sprawa z 
pomocą, któr  wypompowana 
w pierwszej połowie, grą pod 
wiatr, nie wytrzymała tempa. 
Napad Cracovii dobry w polu 
nie mógł wykazać swych walo- 
rów pod bramką, gdyż tu byli 
Kotlarczykowie i Makowski, 
wszechwłądni panowie tej czę- 
ści boiska 


Grę rozpoczyna Cracovia, pod 
wiatr i z miejsca traci piłkę, 
która znajduje się dłuższy czas 
w posiadaniu Wisły. Wspoma- 
gani przez wiatr prą wiślacy na- 
przód i już w 12-ej minucie zdo 
bywa Rejman pierwszą bram- 
kę. Gra zmienna przynosi Wi- 
śle w 28-ej minucie drugą bram 
kę, strzęloną w zamieszaniu 
podbramkowem przez Czulaka. 
Wisła jest teraz stale przy pił- 
ce, rezultatem czego jest trze- 
cia bramka _ strzelona pięknie 
przez Balcera. Gracovia niezde- 
prymowana swym niepowodze- 
niem zrywa się do ataku i zdo- 
bywa przez Kozoka jedyną 
bramkę. 

Po przerwie warunki atmosfe 


ryczne poprawiają się o tyle, 
że ustępuje wiatr, Cracovia gra 
natomiast przeciw słońcu. któ- 
re utrudnia przeprowadzenie s- 
taków. Już w 15 minucie zdo- 
bywa Rejman z dośrodkowania 
Balcera czwarty punkt. Craco- 
via uzyskuje rzut wolny, bity 
pięknie przez Kozoka, a obro- 
niony przez Koźmina z trudem 
na róg. 

W _ dziewiętnastej 
strzela Balcer ostatnią, a zara- 
najpiękniejszą bramkę 
dnia. Była ona majstersztykiem 
w swoim rodzaju. Cracavia do- 
pingowana przez publiczność 
prze teraz naprzód, lecz wiślacy 
bronią się umiejętnie. 

Zawodami kierował 
dobrze p. Słomczyński 
snowca. 


minucie 


zem 


bardzo 
z So- 


zagrożonych | 


zdystansowane są znacznie Po- 


wpłynęły |goń i Turyści, zamykający ów 
mocno na układ sił w tabeli. | korowól. 
Pogonią i Turystami, przynio- | Wysiłek drużyn 


Warszawianka za- 
awansowała aż na 7 miejsce. 1. 
F. C. na 10-te. Tem niemuiej 
jednak sytuacja „szarego koń- 
ca“ ostatecznie nie została jesz: 
Cze rozwiązana. 

Garł:arnia, ze swój piękny ste 
kees, nagrodzona została czwar 
tą lokatą, Warta zaś ustąpiła 
zmniejsza Wiśle. Obydwie drużv- 
nv te, t. jj Waita i Garbarnia 
będą w najbliższej przyszłości 
gośćmi Turystów tak iż hę: 
dziemy mieli możność przekə- 
nać się, która z nich naprawdę 
jest lepsza. 

Stan tabeli po uwzględnieniu 
wczorajszych wyników  przed- 
stawia się następujaco: 


Tahela wer linowych 
1 l 


„ Wisła 25 19 
2. Warta 24 19 
8. ŁKS, 23 19 
4. Garbarnia -22 18 
5. Legja 21 18 
6. Cracovia 19 18 
7. Warszaw. 17 19 
8. Czarni 16 18 
9. Polonia 16 18 

10. IFC. 15 10 
11. Ruch 14 16 
12. Pogoń 12 18 
13., Turyści 12 17 


W Ameryce przeprowadzono z powodzeniem próbę 
przesiadania podczas lotu z aeroplanu do stetowca. 


a z 


Widzew -- Union 3:2 (1:0) 


Łódzkie zespoły A-klasowe koń- 
czą już swą orkę mistrzostw. W 
dniu wczorajszym odbył się tylko 
jeden mecz na boisku przy ul. Wod 
nej. Zespół Widzewa pokonał po 
ciężkiej walce ambitnie grających 
unionistów. Zawody należały do 
dość interesujących, gdyż gra 
przez cały czas równa obfitowała 
w szereg ciekawych momentów 
pod bramkami obu drużyn. Zaełu- 
żone, ale ciężko wywalczone zwy- 
tięstwe, uryskał Widrów, będący 
lepszym od przeciwnika. w linji a- 
taku. Napastnicy Unionu dobrzy w. 
polu tracili się zupełnie me% 


ką przeciwnika, wykazując zupeł 
mą impotencję strzałową. 

Do przerwy Widzew wykorzystu 
jąc lekką przewagę zdobywa bram 
kę przez Strzelczyka. Po przerwie 
gra zupełnie równa, przyczem obu 
drużynom udaje się zdobyć po 
dwie bramki, Strzelcami dla Wi- 
dzewa są: Bończyk i Uptas, dla U- 
nionu zaś obie strzela Hahn, naj- 
lepszy napastnik xielonych. 

Wynik jest miernikiem sił. 

Publiczności x powodu deszczu 
bardzo mało, 

zgdziował dobra p 7” 
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23.IX. — „GŁOS PORANNY” — 15%» 


E. T. $. G. -- Miarymonć 2:1 (2:1) 


Zwyciestwo Ł. T. S. G., choć zasłużone, zostało wywalczone 
z trudem z powodu słabej gry ataku 


Drugi z rzędu 'mecz rozegra- 
ny przez ŁTSG. z cyklu zawo- 
dów o prawo wejścia do extra- 
klasy przyniósł coprawda biało- 
czarnym dalsze dwa punkty, 
jednak zwycięstwo to nie było 
przekonywujące i nie wiele bra | 
gowało a drużyna warszawska , 
wywalczyłaby wynik remisowy 
Wczorajsza klasa gry mistrza, 
Łodzi nasuwa niezbyt wesołe 
refleksje na najbliższą przy- 
szłość. Możliwe, iż ŁTSG. mia- 
ło wczoraj jeden ze swych sła- 
bych dni, możliwe, iż łodzianie 
zaskoczeni byli nezwykle twar- 
dą i dość ostrą grą przeciwnika, 
tem nie mniej jednak dał się za- 
uważyć pewien brak zgrania i 
współpracy poszczególnych li- 
nji, tak właściwej tej drużynie. 


| 


monta jest lewa strona, którą 
Winsche i Wypv_k wa zawsze 
potrafią utrzymać, 

W 20 min. Królik  prezvzyj: 
ne wysuwa wolnemu Herb- 
streichowi, który z przeboju 
zdobywa wyrównanie. W nje- 
spełna dwie minuty po tym ten 
sam gracz przerywa się i strze- 
la drugiego goala. Marymont 
rozpoczyna ofenzywę, lecz nie 
na długo, ŁTSG. góruje do 
przerwy. 

Po zmianie stron pierwsze mi 
nuty należą do ŁTSG., które gra 
z wiatrem. Ogólnie sądzono, iż 
łodzianie pokaźnie powiększą 
swój łup bramkowy. Gra staje 
się ostra. Goście potrafili wy- 
trzymać napór i zwalczając 


Mistrzowi Łodzi brak dpo- 
wiedniego prawego skrzydłt— 
wstawienie Wildnera na tę po- 
zycję pie rozwiązuje kwestji, bo 
wiem cbrona jest przez to znacz 
nie osłabiona. Spadł z formy 
również i Berkman, Wypvch też 
ma słahe momenty. Luki te spra 
wiły, iż wczorajsza gra streciła 
ma wartości, a zwycięstwo wi- 
siało na włosku. 


Dwa szczęśliwe przeboje 
Herbstreicha zadecydowały o 
wyniku. Ciekawe, iż rezultat u- 
stalony do przerwy nie uległ 
zmianie mimo, iż ŁTSG. po 
przerwie grało z wiatrem. Zda- 
je stę, iż wynik ten został rów- 
nież utrzymany przez śeiągnię- 
cie Wildnera do obrony na 
miejsce słabego Wypycha. Ł. 
T. S: G. winno się zdobyć 
na maximum wysiłku, bowiem 
tegoroczni przeciwnicy są o wie 
le groźniejst. 

Stronę z wiatrem, który da- 
wał się porządnie zawodnikom 
we znaki wybiera Marymont, 
Kilka zmiennych ataków, i w 3 
minucie środkowy napastnik go 
ści z centry prawego skrzydła 
dalekim, płaskim strzałem zdo- 
bywa efektowne prowadzenie. 
Tempo gry wzmaga się, ŁTSG. 
pała chęcią ydwetu, lecz napo 
tyka na niezwykle twardy opór 
ze strony gości, którzy zadzi- 
wiają swą ruchliwością i przy- 
tomnością. Klka ładnych centr 
Wildnera wyłapuje bramkarz. 
Ataki gości likwiduje przytom- 
nie obrońca Mikołajczyk, zano- 


|wiatr, przeprowadzają środko- 
wą trójką bardzo ładne akcje. 
Strzał lewoskrzydłowego trafia 
|w słupek — piłka wędruje 
| wzdłuż bramki, wytwarza się 
gorący moment ostatecznie wy 
jaśniony przez Wildnera. Inicja 


lecz wszelkie zakusy unicestwia 
lobrona, względnie bramkarz, 
który spisywał się doskonale. 
Wynik do końca gry nie ulega 
zmianie. 

W drużynie ŁTSG. wyróżnili 
jsię: Herbstreich, Królik, Wild- 
ner, Mikołajczyk i Pogodziński 
u gości dobre trio obronne, oraz 
linja ataku z wyjątkiem prawe- 
go skrzydła. Przy wielkiej ru- 
chliwości, dobrych podaniach, 


torem akcji ŁTSG. jest Królik, | 


niezwykłej ambicji, gościom 
brak stopingu — co odbija się 
na całości gry. Sędziował p. Bur 
ka z Krakowa. 

Publiczności około 1.500 o- 
sób, 

Tabela mistrzowska tej gru- 
py przedstawia się następują- 
co: 

pkt. gier bram. 


1, ŁTSU 4 2 6:2 

2. Legja 2 m. 2451 

3. Marymont — 1 1:2 

4. Polonia — 2 28 
s.s 

LEGJA — POLONIA (Byd- 


goszcz) 4:1 (1:0). Mecz o wejście 
do extra klasy. Zasłużone zwy- 
cięstwo drużyny. poznańskiej. 


Islandzki sport narodowy 


Poczczególne chwyty „Glimy* — walki na pasy. 


ŁTSG, N=HAKOAH H 2:1-(0:1) 
Zawody towarzyskie, rozegrane na 
przedmeczu. 


TUR — HASMONEA 3:0 (2:0). 
Przewaga Tur-u. Hasmonea opuści 
ła boisko na kilka minut przed koń 
cem. Mistrzostwo klasy B, Sędzie 
wał p . Szer J. a 


wiada jący się b. dobrze Naj- 
grożaiejszą częścią ataku Mary- 
SZYC TOCZY ZYC ZEE TTW 
paka 


N 


Feilgutówna, utalentowana 
zawodniczka Makkabi. 
w Krakorcie 


HASMONEA II — TUR II 1:0. 
Mistrzostwo rezerw klasy B, 


WIDZ. MAN. — HAKOAH 2:2 
(1:0). Spotkanie towarzyskie. Wy- 
nik zaszczytny dla drużyny Widz. 
Man. Hakoah wystąpił z Segałem 
1 Kuczyńskim. 


SSKM. — GEYER 4:0 (0:1), — 
Spotkanie towarzyskie. Geyer gra? 
pechowo. 


GEYER II — SSKM H, 3:0 (1:0) 
Ładne zwycięstwo rezerwy Geyera 


PABJANICE: KADIMAH (Łódź) 
— MAKABI 6:1 (5:0). Spotkanie 
towarzyskie przyniosło zasłużone 
zwycięstwo drużynie łódzkiej. Sę- 
dzia p. Rosenblatt. 


ZGIERZ: SOKÓŁ — KADIMAH 
(Lódź) 5:3 (2:0). Spotkanie towarzy 
skię. Po przerwie przewaga druży 
ny łódzkiej, 

KALISZ: PROSNA—2. K. G. S$. 
3:1. Zawody o mistrzostwo klaby 


B podokręgu kaliskiego. Zwycię- 
stwo Prosny, która definitywnie 
adobyłą mistrzostwa. 


Na boiskach łódzkich 


KKS II — JUTRZENKA 3:0. | stał Aldkiem, Sowiakiem, Królem 


(valeover). HAKOAH — ORŁĘ 2:1 
Mistrzostwo klasy O. 


i Durką, Bramki dla ŁKS. zdobyli: 
Aldek — 4, Król — 3, Sowiak i 


TOMASZÓW: ŁKS. (komb.) — | Szałapski. Dla Hakożbu środkowy 


HAKOAH 10:1 (2:0). Propagando- 
wy mecz ŁKS, który zasilony zo- 


Dr. med. 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłciowych 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 
Andrzeja 5. telef. 59-40. 
Przyjmujezod 8—11i od 5—9 wiecz. 
w niediele i święta od 9—1. 
Oddzielna poczekalnia dla pań, 


W. I. Z. ©. 


Al. Kościuszki 21. 
We wtorek, 24 września o g. 8.30 w. 
WYGŁOSI ODCZYT 


płk. Grynbawzm 
n. t. 

Zurych, Genewa, Londyn — 

a wypadki w Palestynie. 

Bilety w cenie od 1—3 zł, do nabycia 

w dniu odczytu kasie od g.5 pp. 


Dr. med. 


J. Sadokieryki 


STOMATOLOG 


chirurgja szczęk, jemy ustnej 


1 plastyka, 
REGULACJA -ZĘBOW 
RENTGENODIAGNOSTYKA. 
Qrdynuje 3—7 
UL Pinitkowska 166, — Tal. 27-03, 


napastnik. Sędziował trener ŁKS. 
p. Linksmeyer. 


WENEROLOGICINI 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 


| 


leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 
pol i tryper. 
Konsultacje z neuroleglem 

1 urologiem 
Gabinet Swiatło-lecmnicry 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Koblet 


PORADA 3 Zł. 


R. LUBICZ 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych | mocropłciowych 
Leczenie lampą kwarcową 
(wypadaniu włosów) 


powrócił. 
Prryjmaje od g 8 do 10 rano 
i od 5—8 wiesz. 


Oddzielna poszokalnia dla peá, 


Mistrzostwa Polski 
w grach sportowych 


W dniu wczorajszym odbył się 
na boisku ŁKS, mecz koszykówki 
o mistrzostwo Polski, między Cra- 
covią i LKS., zakończony pewnem 
zwycięstwem Cracovii w stosunku 
12:9. Cracovia była drużyną o wie 
le lepszą, a przewagi swej nie po- 
trafiła wykorzystać jedynie z po- 
wodu fatalnych warunków atmo- 
sferycznych. 

Zapowiedziany mecz hazeny nia 
odbył się z powodu nieprzybycia 
zespołu warszawskiej Grażyny. Ło 
dzianki mają otrzymać valcover. 

W nadchodzącą niedzielę odbę. 
drie się w Krakowie rewanżowe 
spotkanie ŁKS. z Cracovią, baze- 
nistki zaś jadą do Warszawy na 
mecz z Grażyną. 


Kraków—kódź 6-90 
października 


Jak się dowiadujemy, pertrakta. 
cja Łodzi z Krakowem dotyczące 
rozegrania w dniu 6 października 
meczu międzymiastowego zostały 
już ostatecznie sflinalizowane. Na 
zawody, które odbędą się w Łodzi 
przyjedzie zespół grodu podwawel 
skiego w swym najlepszym repre- 
zentacyjnym składzie. 

Wiadomość podana w ubiegłym 
tygodniu przez jedną z xjencji pra 
sowych o odwołaniu meczu, okazu 
je się bezpodstawną. 


Bieg z przeszkodami 
o mistrzostwo Polski 
W biegu na 3000 mtr, z przeszkę 

dami o mistrzostwo Polski zwycię 

Żył Kostrzewski w vzasie 1058,8. 

Drugi — Maszewski — 11,5. Trze 

ci — Wituch 12,4. W punktacji 

łucznika prowadzi Polonia dwoma 
punktami przewagi nad AZSem 


Bieg kolarski 
Kraków — Katowice — 
Kraków 
W biegu, kolarskim Kraków — 
Katowice — Kraków zwycięży 
Gräs 5,10,41. Odległość 120 kim. 

Kołodziejczyk — trzeci. 


Hasmonea--Rewera 3:1 


Decydujący mecz Hasmonei, która 
pozostała dzięki zwycięstwu w kla 
sia A. 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 

przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich 
Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 
w niedziele i święta do 2-ej po pol 
Wszystkie spacjalności i denty- 
styka. Kąpiele świeline, lampa 
kwarcowa, elektryzacja, Roentgen, 

szczepieni: 

krwi, plwoci 
ra 
Wizyty: na 


pa 
miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wena: 


rologlczna dla chorób 
i wenerycznych 
3 ZŁOTE. 


Dr. med. 


ST. PRAPORT 


Gdańska 77a, tel. 8-95. 
GINEKOLOG— UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 
Przyjmuje od 3—7 po. 


skórnych 


Dr. med. 


Cegielniana 43. Tel. 41-32 A E |? E E R 


Choroby skórne | weneryczne 


UL. NAWROT 2 
TELEFON 79-89 
Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wieqg 
wniedzieję od ll —2 po poładnir 
Dla pań spec. od godr. i—5 
po poł. dla niesamożaych 
GENY LECZNIC, 
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KINO TEATR || Dziś i dni nasiępnych! Uroczysie otwarcie sezonu! 


p A h A p Ę 9 4 A 3 Nasz ae meN superfilm-prod. 1929-30 k 
s Biała Księżna z Moskwy 
CZETZSZERE FAN E GC OR SPO CZTTTK OBZECIE OCZ TT A TA YZ R RYZYKO DRO RDA, 


p ioirkowska 108. Potężny dramat na tle przedwojennych stosunków rosyjskich książąt, panujących na dworze carskim 


WGRAC AGE p | N . M roli Rasowy N K w roli Orkiestra _ M. Lidauera powiększona. 
iężn. Borysa | a i iścii BE 
nasza rodaczka 0 fi epr Fedory. amant orman Bity EA Passe-partout i wejéciówki nieważne, 


GO 
ROWERI 


awadzkiego, 
Kamińskiego 
í innych oraz 
różnych marek 
zagranicznych 
nabyć można 
najtaniej i 
hajdogodniej 
w fabrycznym 
składzie 


„DOBROPOL* 
Łódź, 
Piotrkowska 73 


da | Jutro | arahi 
== "se, AZ A NE 
RAPEPORT 


UROLOG. 


Choroby nerek, 
po pacĄ 1 dróg 


Na dogodnych 
warunkach! 
Wielki wybót 


wózków dziecin= 
nych krajowych - 
zagranicznych łól 
žek metalowych 
wyżymaczek ame- 
rykańskich, mate- 
racy wyścielanych 
oraż ERA] 
sprężynowyc! 

„Paten te co 
meblowych łóżek 
podług mia: 

Nabyć mo; w 
fabrycznym skła- 

dzi: 


„DOBROPOL 


ódź, 
Piotrkowska 75 
w podwórzu, 
tel. 58-61. 


la dogodnych 
warangach) 


Film mistrzowskiej reżyserji E. LUBICZA p. t. 


„Książę Studeni” 


moczowych. * (Alt Heildelberg) 
Lo ery W ról: gł. 
Sia Ramon Novarro shearer rożek niki. 


Przyjmuje 


ed 1—2 | 6—8 w wych, wózków 


dziecinnych kra- 
jowych „i zagra 
nicznych'Matera- 
ce wyściełane, 
druciane oraz mae 
terace sprężynowe 
higjeniczne „Pat- 
cut* do meblo- 
wych łóżek podług 
miary. 
Nabyć można w 
Fabrycznym 
składzie 


„DOBROPOL“ 
Łódź, 
Piotrkowska 73 
Na 


Film tchnący wytwornym smakiem, przepo- 
| wc jony romantyzmem i poezją. 
Specjalna ilustracja 


DR. MED, Aaaa 


LAJCHTER 


Stomatolog 


Chor. dziąseł, 
zozęk, podniebie- 
sia, języka it p. 
Ranstantynowska 
Kr. 9, tel. 49-66 
od 1,30—5 po poł. 


| GER 
e 66 W. i. Z. ©. Doktór 
Kino „MIMOZA“ || use note Feestowsa | WOŁKDWYSKI 


Kino SPÓŁDZIELNI 


Sienkiewicza 40. 
Dziś I dni następnych! 


Niebieska Myszka 


l, p ii 31, I p. fi t 
Kilińskiego 178. E. iP a CEGIELNIANA 25, TEL. 20-87 


Od soboty dnia 21 do poniedziałku dnia gi KOMPLET FREBLOWSKI powrócił 
. 


30 września 1929 r. wł. w języku hebrajskim dla dzieci od 3—5 lat. 
Szampańska komedja salonowa. Największa premjera lat ostatnich t. j. jezy T 40, Il p. front ZPochUsa chorób skórnych 
Romantyczne dzieje słynnego Stlenki Razina prowadzi p. Weidenfeld. wenerycznych 


W rolach głównych: 
JENNY JUGO, 

HARRY HALM, 
Juljusz Falkensteln i in. 


Następny program: 


„SAMSON i DALILA* 
W rolach głównych: 


Piękna MARJA CORDA. 


ajwiększe siły ekranu. 


Zgłoszenia przyjm. P. D-rowa Braudowa, Gdańska LECZENIE SWIATŁEM 


46.i P. D-rowa_Spektorowa, Piotrkowska 107. (lampą kwarcową) 
9 oso Badanie krwi | wydzielin. 


Przyjmuje od 8—2 i od 5—9. 


> 

oo Sa aar Lodownia Cenia) aeee meia = 

4 Dh d 6 X 

Nan ea Boska koban y Grey Piotrkowska 116 add ANAS T 
EEA 


Następny program: - „Boska kob! 
Garbo w roli głównej. 
UWAGA! Dyrekcja uprasza Sz. Publiczność 
przybywanie na pierwsze sea celem unik- 


dostarcza każdą ilość lodu 
dla mieszkań prywatny ch 


„HYGIENA* 


Widni Ai = nięcia natłoku. tek seansów w dni oraz restauracji i t. p. Łódź, Andrzeja 1. Tel. 5-47. Przyj 
ni powszednie, z wyjątkiem y r 

sohót, początek seansów o godz. ||| tej anioi z f TAITANNJ Szybka dostawa muje wszelkie roboty, wcho 

4-aj, zaś w soboty, niedziele Ceny niskle.| w zakres czyszczenia szyb, frute- 


i święta o g. 12-ej w poł. Ostatni 
seans o godz. 10. — 
Na I seans ceny miejsc zniżone. 


WODA Dostawa do domów prywat- | rowania, cyklinowania i drutewa 
restauracji, cnkierni, | nia posadzek. Sprzątanie biur 


h, 
SODOWA ablópów itp. Szybka obsługa! | mieszkań. 5281—10 


p miesięczna „Głosu Porannego" 'ze wszystkiemi dodatkami wynosi 
Prenumerata w Łodzi al 5,60, za.odnoszenie — 40 groszy x przesyłką pocztową 
w kraju — sł. 6.60; zagranicą — sł. 10— 


Redaktor: Jan Urbach, 


Wydawca; „Prasa, Wydawnicza Spółka z ogr. odb. tui W drukarni własnej Piotrkowska 101, 


